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Między Turcyą a Gi*ecyr..
(Telegr. „N Reformy".)

W iedeń, 29 m aja.
(Wedle inform acyj, k tó re  nadeszły; wr ciągu 

dzisiejszej nocy, Turcya isto tn ie  ma zamiar za­
atakowania Grecyi ze strony lądowej i uzyska­
ła  już od B ułgary i zezw olenie n a  przem arsz 
Wojsk tureck ich  przez te ry to ry u m  bu łgarsk ie .

Podejrzane manewry.
Konstantynopol, 29 m aja.

M anewry, w ykonane przez flo tę tu recką, 
wywołują w  G recyi w ielkie zaniepokojenie. 
W Atenach panuje przekonanie, że wojna mię­
dzy Grecy? a Turcyą jest nieunikniona.

0 neutralność Rumuni5.
Berlin, 29 m aja.

W edle doniesień z B ukaresztu , T a laad  bej 
o trzym ał odm ow ną odpowiedz na  swoje zapy­
tanie, co do ew entualnej neu tralności R um unii 
na w y p ad ek  w ojny g recko-tu reck iej. R ząd  ru ­
m uński ośw iadczył, że uw aża za swój obow ią­
zek s trz rd z  pokoju  bukareszteńsk iego  i nie do­
puścić do jego zm iany.

Bukareszt, 29 m aja.
K ró l K aro l rum uński radził m inistrow i tu re ­

ckiem u, T alaa tow i bejow i, aby  T urcya  za ła­
tw iła swój spór z G recyą w drodze pokojow ej 
i poczynił mu w tym  K ierunku różne propozy- 
<*ye.

C l i  w  k u m u n t l .
B ukareszt, 29 m aja.

' v  C onstancy  czynią już przegotow ania  do 
p rzy jęc ia  cara. P rzybyło  już wielu policyjnych 
ag en tó w  rosy jsk ich . Car w yląduje w C onstan­
cy, do w nętrza jed n ak  k ra ju  się nie uda. —  
W  porcie zbudow any będzie specyalny  paw i­
lon, w  k tó rym  odbędzie się przyjęcie cara, ca- 
row ej i dwóch ich córek.

Car uda  się następn ie  na  pok ład  jach tu  
„ S ta n d a rd '1, gdzie odbędzie się konfereneya 
i  kró lem  K arolem . M inister spraw  zagran icz­
nych  Sazonow  uda się dzień przedtem  do Bu­
k aresz tu  dla p rzygotow ania  te j konferencja.
J a c h t carsk i „Standard*4 oczekiw any je s t 4 
czerwca w C onstancy.

WlzytŁces. M lielftM  u  Rumunii.
Petersburg, 29 m aja. 

tu te jszych  kolach tw ierdzą, że tak że  ce­
sarz  Niemiec uda  się do S inaja  do k ró la  K aro- 

rum uńskiego. Cesarzow i tow arzyszyć będzie 
v ’ te j podróży  sek re ta rz  stan u  dla spraw  za­
granicznych, Jagow .

WieHds manewry lolnicze.
Londyn, 29 m aja. 

N a lo tn isku  w Salisbury  odbędą się w ielkie 
m anew ry  lotnicze, w  k tó ry ch  w eźmie udział 
przeszio 100 aeroplanów . M anew ry odbędą się 
w  czasie Zielonych Św iąt.

Rokowania w sprawach fioty.
(Telegr. „N. Reformy".)

[Wiedeń, 29 m aja.
W  tutejszych' kolach' dyplom atycznych tw ier­

dzą, że między Izwolskim a Greyem odbyły  
się rokow ania w  spraw ie porozum ienia flo to­
w ego. D alsze rokow ania w te j spraw ie odbyły  
się w  dniacli G— 8 m aja m iędzy am basadorem  
rosy jsk im  B enkendorfem , am basadorem  fran­
cuskim  Cam boncm  i G reyem  w Londynie.

Flota austryacko-węgierska.
W iedeń, 29 m aja.

D zienniki podnoszą fak t, że delegacya au- 
stryacka. w czoraj zaledw ie w trzech  godzinach 
uchw aliła olbrzym i k re d y t 427 m ilionów kor. 
na  budow ę now ej eskad ry , złożonej z 4 dread- 
nouglitćw , 3 krążow ników  i 0 torpedow ców , 
w  ciągu 5 la t, ta k , że m ary n ark a  au stry ack a  
w kró tce  będzie m iała 8 dreadnoughtów , obok 
w iększej ilości innych okrętów  w ojennych. ■— 
J e s tto  program  tym czasow y, bo adm irał H aus 
ośw iadczył, że osta tecznym  celem zarządu  m a­
ry n ark i au stryaek fc j je s t w ybudow anie flo ty , 
złożonej z 16 dreadnoughtów , tak , że po u- 
kończeniu  znajdu jących  się obecnie w  budow ie 
dreadnoughtów , rozpocznie się budow a1 no­
w ych 8 w ielkich okrętów .

D elegacya au s try ack a  uchw aliła  ten  n ad ­
zw yczajny  k re d y t dla m ary n ark i tuż po u- 
chw aleniu 575 m ilionów koron  na  tern sam em  
posiedzeniu n a  cele arm ii. N aw et adm irał 
JTaus, jak  donoszą t  B udapesztu , ośw iadczył 
po posiedzeniu w ku loarach , że jeszcze n ig d y  
etat. m arynark i nie został ta k  g ładko  za ła ­
tw iony, ja k  tym  razem  i że się tego nie spo­
dziew ał.

Ja k o  przyczynę tego  szybkiego uchw alenia 
k red y tu  na  m arynarkę  podają  pogłoski o ro ­
kow aniach w  spraw ie zaw arcia en ten te  flo to­
w ej anglo-rosyjskiej, jokoteż w iadom ości, że 
R osya zam ierza znow u forsow ać spraw ę prze­
jazdu  przez D ardanele  i że A nglia rzekom o 
tem u się nie sprzeciw ia.

z przesilenia mnofimeso.
(Telegr. ,.N Reformy*'.)

W iedeń, 29 m aja.
Prem ierem  now ego gab inetu  został, ja k  do­

noszą z D urazza, Turklian pasza, k tó ry  objął 
tek ę  spraw  zagranicznych. M inistrem  spraw  
w ew nętrznych został Mecliidi F raseri, m ini­
strem  skarbu  K ogga.

Zgromadzenie w Skutari.
W iedeń, 29 m aja.

J a k  donoszą ze S kutari, -wczoraj odbyło się 
tam  ogrom ne zgrom adzenie M alissorów i  Mir- 
dytów , przy udziale k ilk u  ty sięcy  ludzi pod 
przew odnictw em  ks. P ren k  Bib Dody. Uchwa 
łono w ysłać deputaeyę do księcia i poinform o­
w ać go o sy tu a c ję  i usposobieniu, panującem  
w  A lbanii północnej, oiaz zaw iadom ić go, że 
w szyscy gotow i są uzbroić sie i w yruszy '' p rze­

ciw pow stańcom , zw olennikom  E ssada, n a  w y­
padek, gdyby  książę poczynił im koncesye, 
na  k tó re  M irdyci się nie godzą. N a zgrom a­
dzeniu panow ało  usposobienie bardzo wojowni­
cze i zw racało się także  przeciw  \71ochom, 
k tó re  pop iera ją  E ssada  paszę.

Oios włoski.
Rzym , 29 m aja.

„Tribuna** ogłasza a rty k u ł, w k tó rym  wywo­
dzi, że stanow isko m ocarstw  w  spraw ie albań­
skiej je s t jeszcze niepew ne i n iejasne, Główmym 
celem W ioch je s t u trzym anie  rów now agi ua 
morzu A dryatyck iem . Zabezpieczenie tronu ks. 
albańskiego je s t rzeczą E uropy , utrzym anie 
zaś rów now agi n a  merzu A dryatyckiem , rze­
czą A ustry i i W ioch, k tó re j państwra te  razem 
lub osobno bronić będą.

Oo Durazzo.
Rzvm , 29 mai?

Z B rindisi donoszą, ze flofa torpedowców 
w yruszyła  do D uraza.

ttsa d  ?as;a.
Rzym, 29 maja'.

E ssad  pasza p rzyby ł tu  ponownie z Neapolu.

Z procesu Tispinga.
(Telegr. „N„ Reformy".)

Warszawa, 29 m aja.
W czorajsze zeznania kslężniczK* Maryi Dru- 

ckiej Luneckiej w yw ołały .ogólną sesacyę. 
M iały one n astęp u jący  przebieg:

Przew odniczący: Cz; księżniczka m ów iła 
z ojcem o in teresach  m ajątkow ych?

K s.: T ak . Ojciec powdedział mi, że in te rsy  
jego idą  bardzo dobrze, długów  nie m a, może 
kupić Złoczew.

Prze w-.: K iedy  to  było?
K s.: D nia 2 lub 3 kw ietn ia  w  B iarritz.
Przew .: A  czy nie mówił czego o B ispingu?
K s.: Czy w  B iarritz?
Przew .: Nie, w-ogóle.
K s.: O statniem i czasy  nic.
Przew1.: Czy zauw ażyła pani w stosunkach

międzw nim i oziębienie?
K s.: T a l ,  g d y  raz w ym ieniłam  w  rozmowie 

nazwdsko B ispinga, ojciec pow iedział mi- D aj 
mi spokój z tym  Bispingiem , dosyć mi powie­
działaś, najgorzej, że m iałaś racyę  pod tym  
względem  .

Przew .: Czy ojciec mówił o usilowmncm o tru­
ciu?

K s.: T ak , w spom niał o tern. \  k iedy  w yrazi­
łam  zdziwienie, czemu nie za ją ł się zbadaniem  
tej spraw y, ojciec odpow iedział: Urządzam  się 
ta k , ja k  chcę, nikom u nic do tego.

Przew.: Czy w yraził jak ieś przypuszczenie?
Ks.: Mówiłam, że musi to być  k toś, znający 

przyzw yczajenia ojca, że w iedział, iż ojciec pije 
chłodną herb a tę  w ielkiem i łykam i. K iedy  po­
w iedziałam : Czy to  nie J a n ? — ojciec, naśladu jąc  
głos Ja n a , odpow iedział. A juści. A k ied y  po­
w iedziałam : N ie Gral, boby się bał, ojciec mil­
czał, W ted y  przyszło mi na  m yśl coś i pow ie­
działam : Jeżeli nie J a n  i nie Gral, to  b y  był
trzeci?  P rzestraszy łam  się tej m yśli i zaw oła 
łam : Chociaż go nie lubię, nienaw idzę, proszę 
mi pow iedzieć, że to  nie on. Ojciec zaczerw ie­
nił się i pow iedział: Zabraniam  ci o tern mówić 
m atce lub jem u. N alegałam  w tedy : Proszę mi

jednak pow iedzieć, że to nie on. Ojciec odpo­
w iedział: Le p ire  en tou t cela c ’est que tu  avais 
du flair. Po  tych  słowach w yszedł z pokoju, 
trzasnąw szy  d rzw'iami.

zew.: J a k  pani tłóm aczv zaczerw ienienie 
ojca?

E s.: J a k b y  nie w iedział, co powiedzieć, czy 
też zagniew ał się.

zer..,: Czy d latego , że pani w pad ła  na
mysi, czy też d la tego , że nie chciał, aby k to  
w dzierał się w ta jem nice jego.

K s.: Miałam w rażenie, że to  ostatn ie .

Pytania prokuratora.
P rok .: K iedy  pan i m ówiła o in teresach  m a­

jątkow ych  z ojcem ?
Ks.: W  kw ietn iu  roku  1911.
Prok.: K iedy  to  by ło?  n a  spacerze?
Ks.: Na ulicy  i p rzy  śniadaniu.
P rok .: B y ła  przy tern miss S tocks?
K s.: T ak .
P rok .: C zj rozm ow a o truciźnic b y ła  w tym  

sam ym  czasie? A  k ;.edy było pow iedziane zda­
nie:^ „ . ajgorzej, że im ałaś racyę?**

K s.: Ni p o czą tk u  rozm owy.
P rok .: Czy m ów iła pani o tern do kogo?
K s.: M ówiłam to m atce ,a  później miss 

S tocks i s try jow i Franciszkow i.
P rok .: K iedy  m iss S tocks odeszła od pań­

stw a?
K s.: W e w rześniu 1913 roku.
P ro k .: K orespondow ała pani z nią?
K s.: T ak . *•

Pytania obrońcy.
O brońca P ap iesk i: P an i w ie, że B isping w y­

znaczony by ł przez ojca pan i na egzekutora  
testam en tu?

K s. T ak , w testam encie  daw niejszym .
Obr.: A  czy ojciec mówił, że zmieni te s ta ­

m ent?
K s.: Mówił, że zmienił, albo, że ma zam iar 

zmienić.
Obr.: Czy treść  te s tam en tu 9
K s.: Nie wiem, pow iedział ty lko , że z trzech 

opiekunów  pozostaje ty lk o  jeden p. Łęcki.
Obr.: K iedy  to  było?
Ivs.: W  Cannes, na Boże N arodzenie 1912 

roku.
Obr. Czy to  m iało znaczyć, że zm ienił de- 

cyzyę co do egzekutorów  testam en tu?
Ivs.: T a k  m i się zdaw ało
Obr.: A jednak  Bisping figurow ał w  te s ta ­

m encie, jak o  egzekutor.
K s.: T ak , w daw niejszym  w  r. J909.
Obr.: Czy je s t drugi, now yr
Ks.: Nie wiem, wiem ty lko , że ks. E u s ta ­

chy  Sapieha wspom inał, że słyszał od księcia 
o napisan iu  now ego testam entu .

O br.: D laczego pani o o truciu  m ówiła do­
piero w  C annes?

Ivs.: Bo tam  dopiero zobaczyłam  ojca.
O br.: A czem u książę mówił o p. Łęckim , 

jako  osta tn im  egzekutorze testam en tu ?  P rze­
cie było ich trzech.

K s.: O lir. Pusłow skim  mówił, że je s t sła­
bego zdrowia.

Obr.: A czemu pani nie pow iedziała tego  sę­
dziem u śmdczemu?

K s.: Miałam w rażenie, że m atce p rzykro  bę­
dzie to  słyszeć i dla mnie sam ej było to  przy­
kre.

Dalsza rozprawa.
Zeznania księżniczki d a ją  w rażenie czegoś 

niedom ów ionego, jak b y  za toni w szystkiem  
k ry ła  się ja k a ś  ta jem nica rodzinna, strzeżona 
przez osoby w tom in teresow ane.

Po zeznaniach księżniczki, przew odniczący 
proponuje przesłuchanie św iadka ks. F ran c i­
szka Lubeekiego. A dw okat W róblew ski ośw iad­

cza, że książę byl obecny w sali w  czasie ba­
dan ia  osta tn iego  św iadka, wobec czego nie 
może być na razie słuchanym .

0 s;i)otzyick wiKncyjr.!) utzaiira 
sikfił M itu

Kraków, 29 maja. 
Otizymujemy następujące pi­

smo:
Zbliżające się ferye główne nasuwają wycho­

wawcom młodzieży niepokojące pytanie, ilu z po­
między uczniów szkół średnichp|kształcących się 
w mieście, W warunkach często dla zdrowia nie­
pomyślnych, przepędzi wakacye na wiejskiem świe- 
żem powietrzu, ilu tym sposobem pokrzepi nad­
wątlony organizm i odzyska czerstwość i energię 
do dalszej pracy szkolnej. Wr>ravdzie instytucya 
kolonij wakacyjnych, zapewniająca uczniom pod 
siarannvm dozorem i stosowną opieką dobrodziej- 
stwo kilkutygodniowego pobytu na wsi, zdobyła 
sobie juj chlubną kartę w dziejach naszego wycho­
wania, ale niestety zbvt szczupła jest liczba u- 
czniów, którzy mogą korzystać z tego dobrodziej­
stwa i nawet przy zdwojonej działalności Towa­
rzystw nie zdołają cne objąć wszystkiej młodzieży 
szkolnej', potrzebującej świeżego powietrza.

Ażeby bez zbierania nowych funduszów i uciążli­
wego zakładania kolonij w łatwiejszy sposób ten 
sam cel osiągnąć, zwracają się dyrektorowie szkół 
średnich krakowskich z in icjatyw y c. k. Rady 
szkolnej krajowej do obywatelstwa G alicji zacho­
dniej, duchowieństwa i nauczycieli wiejskich, l  

nawet wiościan, aby na czas feryj przyjęli do sie 
bie jednego lub kilku uczniów, których dyrekcyo 
wskażą i polecą. Za ofiarowaną gościnę młodzież 
potrafi się odwdzięczyć bądź pomocą w nauce, 
bądz pracą wr polu lub w ogrodzie stosowną i nie 
zbyt ciężką, bądź wmgóle pomocą w zajęciach go­
spodarskich, a będzie to dla niej zdrowrem ćwicze­
niem fizycznem i miłą rozrywaą.

Dyrekcye «biorą odpowiedzialność za moralną 
wartość poleconej młodzieży, dadzą wszelkie wy­
jaśnienia i odpowiedzi na skierowane do nich za­
pytania, a proszą wszystkich obywateli kraju, aby 
się p r z y c z y n i l i  do tej d o b r e j  sprawy i choćby z pe­
wną ofiarą podali pomocną rękę szkole do wy­
chowania nielylko umysłowo sprawnych, ale fizy­
cznie dzielnych obywateli kraju.

Zgłoszenia przyjmują podpisani dyrektorowie do 
20 czerwca r. b.
Dr Leon K ulczyńsk i, ,  S tanisław  Bednarski, To­
masz So łty s ik ,  Rom an Zawiliński, Józe f  W in ­
kow sk i ,  Ignacy  Kranz, Jan D ziurzyuski, Jan  

Bidziński.

Zbrodnia w Skotnikach.
Kraków, 29 maja.

Dzisiejszej nocy wieś Skotniki koło Kobierzyna 
za Podgórzem była widownią tragicznej zbrodni 
człowieka, zdaje się, opętanego szałem. Mieszka­
niec tej wsi, około 40 lat liczący, Wojciech Cie­
ślak, ■ dość zamożny gospodarz, wczoraj wieczo­
rem koło g. JO wszczął gwałtowną kłótnię ze 
swoją żoną; polem zaczął ją bić, powalił na zie­
mię, przycisnął piersi kolanem i zamordował o-

J. Courteline

S a i  g e s t y  a .
W nętrze k aw iarn i bynajm niej nie pierw szo­

rzędnej. N a przednim  planie przy sto liku  sie­
dzą, popija jąc  piwo, panow ie R acui i L aboutur 
i głośno sprzecają się na tem at okultyzm u. —  
W  głębi p rzy  sto liku siedzi sam otna m łoda da­
m a, zatop iona w czytaniu  g aze ty  „E cho de Pa- 
rrs“ . Pom iędzy dam ą. czy ta jącą  gazetę, a R acui 
i  Labouturem , stoi bilard, na  k tó ry m  gra dwóch 
panów , uzbrojonych w k ije  i k redki.

L abou tu r i R acui sprzeczają się coraz gło­
śniej.

—  Robisz na mnie w rażenie id y o ty  ,R acu:, 
p rzesta łbyś lepiej! Tw ój sposób dowmdzenia 
m e różni się praw dopodobnie wiele od sposobu 
dowrodzenia u owadów'.

R acui nie zw raca uwagi na  uszczypliw e do­
cinki tow arzysza i mówi w dalszym  ciągu:

—  ...m am  na to  dow ody, rozum iesz, do­
wody!

—  D ow ody na to, że rozum iesz, ja k  owTad? 
(Wierzę ci na  słowo, b iedny Racui.

—  ńleż głupstwm. Nie o tern mówię. Nie 
udu-waj głupiego.

L abou tu r śm ieje się głośno. <
—  Pow tarzam  c: —  m ówi pow ażnym  tonem  

R acui —  że w idziałem  n a  w łasne oczy; na  
seansach  tych  obecnych było m nóstw o ludzi. 
S ą  zupełnie n iew ytłum aczone, n iezw ykłe  do­
św iadczenia z suggestyą. Zrozum iałeś?

—  P rzestań , bo zdaje m i się, że sta jesz  się 
n ienorm alnym .

R acu i chm urzy czoło, lecz mówi dalej:
—  Chodziłem porządnie na w y k ład y  jednego 

* n ? j P o w a  ż n i e j s z y  c h ...

L abou tur przeryw a mu:
—  T ak... tak ... Ale uspokój się... To przej­

dzie.
R acui je s t w ściekły, lecz ham uje się:
—  ...po każdym  w ykładzie w ychodziłem  

w strząśn ię ty  do głębi...
—  T ak... tak ...
R acui w ali pięścią w stół.
—  ...gdyż w idziałem  rzeczy niesłychane, 

k tó re  m ożna zaliczyć wrprost do b ajek ; rzeczy, 
k tó ry ch  nie można objąć rozumem, od k tó ry ch  
m ąci się człowiekowi w głowie... Zrozum iałeś 
wreszcie?

—  Nie m ogę jedynie  zrozumieć, dlaczego 
nie chcesz zamknąć?.

—  Czego?
—  Ust!
Racui czerw ieni się, ja k b y  go m iał tknąć  

a ta k  apoplek tyczny .
—  Byłem  obecny na  seansie, n a  k tó rym  da­

mie pew nej suggerow ano (była to  osoba zapro­
szona, ta k  ja k  ja , racz to zauw ażyć), ażeby 
wrzięła nóż do rozcinania papieru z b iu rk a  i po­
szła zabić s tan g re ta  d ok to ra  Louis, czekające­
go przed dom em  n a  pana  n a  koźle. W idziałem  
później, ja k  ta  sam a osoba wr ciągu  dziesięciu 
m inut śm iała się, p łak a ła , dusiła, udaw ała 
m artw ą i t. p., i t. p., w  zależności od woli hy- 
pnotyzera , k tó ry  n akazyw ał je j: „Zrób to, 
a  to! Zrób to !“ Co n a  to  pow iesz? Czy to nie 
dziw ne?

L aboutur udaje  zacliwwconego.
—  N aturaln ie! Mówiłem, że rozum ujesz, jak  

owad! Zupełnie, ja k  ow ad m aienki!
Cierpliwość R acui w yczerpała się:

Bydlę! _ ; ^
—  Zam knij je! Zam knij usta. Racui! D aję ci 

radę  przy jacielską!
—  Zwierzę! Dziki człowiek! H oten to t!

—  D ochodzisz stanow-czo do jak iegoś cier­
pienia mózgowngo.

—  Nie... ty lko  jestem  w ściekły ... W iec po­
prosili w ynika, że ty  jeden wiesz w ięcej i lepiej 
niż w szystk ie  gwiazdy w ydziału  m edycznego, 
k tó re  sk ład a ją  broń i nie m ogą zneleźć słowa 
p ro testu  uspraw iedliw ionego naukow o, gdy  
znajdu ją  się na seansach i na  w łasne oczy wi­
dzą zjaw iska. Co za nieuctwro, bezm yślność i tu ­
pet z "(tej strony?... Pote.ga praw dziw ej siły 
woli, skierowranej um iejętnie, zm usza do u legło­
ści naw et przedm ioty  m artw e.

—  Głupstwra!
—  Boże! Laboutur, jesteś głupszy, niż m y­

ślałem. Tw ój idyotyczny uśm iech może dopro­
w adzić człow ieka w  sam ej rzeczy de a tak u  
furyi!

—  Nie podniecaj się, przyjacielu!
—  K iedy  wrreszcie cierpliw eść każdego w y­

czerpie się, gdy  tak i k re ty n , ja k  ty , zaprzecza 
rzeczom  ogólnie uznanym , nauce, um yślnie za­
m yka oczy, ażeby nie w idzieć zjaw isk, na  k tó ­
re p a trzy  św iat cały i uznaje je  z konieczności. 
(Tonem  uroczystym : Z tryum fem ). T ak , przy- 
cielu L aboutur, dusza ludzka ta i w sobie źródło 
potężnych sił. Te siły po tw ierdzają  istnienie 
Boga, panującego  nad  św iatam i, gdyż one są 
jak b y  cząstk ą  Jego . W szystko  to dowodzi 
praw dy, przepow iada ja... Nie śmiej się, ośla 
g łow o ' Nie przeciw staw iaj swmgo idyotycznego  
śm iechu zjawiskom , k tó ry ch  pochodzenie je s t 
do tychczas w yraw dzie n ieznane, ale k tó re  po­
dziw iam y ze zdumieniem i kon tro lu jem y pow a­
żnie... Mówię ci (wmli k ilk ak ro tn ie  pięścią 
w  stół...) mówię ci, że człow iek je s t królem  
przyrody!

—  N aw et po koniu?
—  Mówię ci, idyoto... (znów  w ali pięścią 

w  stó ł), że wola ludzka, słyszysz, w ola ludzka 
um ie, po trafi zapąnowrać n ad  wrszystkiem ...

Pom yśl ty lko , zastanów  się! Czem w ytłum a­
czysz fak t n. p. tak i. Binokle, trzym ane w rę­
ku  na  długim  sznurku zaczynają  zwolna 
chw iać się i kręcić w lew ą str«nę, lub w  p ra­
wdą, w  zależności od rozkazu w milczeniu da- 
w anego przez liypnotyzera . 1

L abou tur w ybucha głośnym  śmiechem.
— W idzę, że upór tw ój, p rzy jacielu  L a­

boutur, rów na się tw ej wnelkiej głupocie.
—  A  ja  ci mówię, że rozum ujesz, ja k  owad, 

jak  m ałe M ci m otylek, m uszka, pchła...
—  T ak , ja k  pchła? Dobrze! A ja  ci dowio­

dę, żc jesteś k retynem ...
—  No, 110, to  ciekąwrn.
i—- W ięc patrz! W idzisz tę  dam ę, k tó ra  tam  

czy ta  gazetę?
—  W idzę!
—  Nie zw raca n a  nas najm niejszej uwragi? 

W idzisz?
^  W idzę!
—  Dobrze. Uważa i dalej. S iłą w zroku  zm u­

szę ją, skierow aw szy całą m ą wolę, ab y  pod­
niosła oczy i spojrzała na m nie.

■— Zrobisz to?
—  Zrobię!
—  Zmusisz tę  dam ę do spojrzenia n a  cie­

bie?
—  Zmuszę. W  ciągu  najw yżej m inuty . —  

I wreź na  uw agę, że nie pow iem  an i słow a, nie 
uczynię żednego ruchu, słow em  nie będę się 
s ta ra ł zwTróeić je j uw agi.

Laboutur je s t pew ny, że przyjacielow i nie 
uda się to , więc podnieca go drw inkam i.

— Ale oblicz swe siły . Jestem  pew ny, że 
ci się to  nie uda.

—  Załóż się!
—  Przegrasz!
— J a k  przegram , zapłacę!

—  Bądz oszczędny, Racui! S tajesz się, ja k  
widzę, rozrzutnikiem

—  A ha, boisz się. W ykręcasz się sianem !?
—  J a  boję się? J a  w ykręcam  się sianem ? 

Dobrze! Z gadzam  się zak ład  o 20 franków .
— Zgoda... T eraz uw ażaj!... Zaczynam .
Z aczyna się seans. Iiaeu i opiera się w ygo­

dnie o poręcz k rzesła  i w pija oczam i w dam ę, 
k t j r a  w dalszym  ciągu czy ta  pilnie gazetę  i 
nie zw raca na patrzącego  najm niejszej uwagi. 
R acui podw aja  natężen ie  swej woli i w yroku 
z tak iem  sam em  powodzeniem .

L abou tu r czeka cierpliw ie, wreszcie odzyw a 
się ironicznie: '

—• T ak , dość ciekaw e, ale nudne...
—  Milcz... P rzeszkadzasz mi: nie m ogę skom  

centrow-ać należycie uwragi. Zaraz, zaraz się 
zacznie... czuję to., zaraz zobaczysz. Uważaj 
pilnie, L abou tu r, zaraz dowdodę ci!... (szeptem ) • 
J a  chcę... ja  chcę... słyszysz... ja  chcę...

W  te j chwili jeden  z g ra jących  w bilard na­
gle przeryw a grę, s taw ia  kij w kącie i pod­
chodzi wolno do R acui, mówiąc:

—  R adziłbym  p anu  p rzestać  fiksować w zro­
kiem  m oją żonę. {

—  Co? Co tak iego?... O co panu idzie? N ią 
rozumiem pana!?  Skąd  pan s;e w zią?

—  Bez w ykrętów , szanow ny panie. O bser­
w uję pana  w  ciągu k ilku  m in1!,... P a ń sk i spo­
sób pożeran ia  żony mej oczami w ydaje  mi się' 
n ieprzyzw oity . obrażliwy.

—  Ależ, panie... ja... ja...
—  Ja ... ja... Je s te ś  p an  byd lę  i tchórz!..< 

Spróbuj pan  jeszcze raz  spojrzeć n a  m oją żo­
nę, a  zapoznasz się z moim kijem  i pięścią. 
T akże  D onżuan! Idyo ta!

w *.
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krotnie ciosani siekiery. Dokonawszy zbrodni­
czego czynu, wyszedł z domu i błąkał się po 
wsi. Nad ranem zaszedł do szwagra swego i po­
wiedział: „Źle będzie ze mną, bo zamordowałem 
żonę“. Następnie poszedł do szynku, gdzie napił 
się piwa i wódki.

Około 8 rano, po nocy spędzonej bezsennie, 
Cieślak wrócił do domu. Widocznie dostał dru­
giego ataku szału, podpalił bowiem swoje obej­
ście ,podłożywszy ogień w stodole, napełnionej 
słoma. Gdy wydobywające się z obejścia Cieślaka 
płomienie zauważyli sąsiedzi i przybiegli na ra­
tunek, a później przybyła straż ogniowa Skotnic­
ka, stojący, jakby na straży pożaru Cieślak, za­
czai obiegać domostwo, grożąc śmiercią każde­
mu, usiłującemu nieść ratunek. Dopiero przybyli 
z posterunku w Kobierzynie żandarmi opętanego 
zbrodniczym szałem mordercę, ujęli i po przesłu­
chaniu odstawili do aresztów sądowych w Ska­
winie.

Cieślak był znanym we wsi awanturnikiem i 
alkoholikiem, który po każdym wypitym kieliszku 
wszczynał burdy. Tak było i tym razem. Jako 
powód bowiem zabicia swej żony, podał Cieślak 
okoliczność, że nie przyniosła ona nm obiadu na 
robotę. Cieślak wobec tego poszedł do szynku, 
gdzie pił piwo i wódkę i powróciwszy do domu 
dopiero wieczorem, wszczął z żoną awanturę, kto- 
-a zakończyła się zbrodnią. Dodać należy, żc 
przy scenie mordu obecna była i widziała wszyst­
ko 6-łetnia córeczka Cieślaków, Andzia. Biedne 
dziecko przerażone uciekło z domu i błąkało się 
w polu, dopiero nad ranem weszło przez okno do 
chałupy jednej z sąsiadek. Zamordowana żona 
Cieślaka, Katarzyna, była odeń starsza o parę 
lat.

i i i - w k ó w .  29 maja.
O zwołanie Sejmu. Nawiązując do informacyi 

naszej o sankeyonowanhi ordynacyi wyborczej i 
zaniechaniu zwołania Sejmu, pisze „Gazeta Naro- 
dowa11.

..Ogłoszenie sankcyi cesarskiej dla uchwalonej 
przez Sejm nowej ordynacyi wyborczej i zmiany 
statutu krajowego nastąpi p r a w d o p o d o b n i e  
w i i p c u, poczem rozpisano zostaną wybory do 
Sejmu na drugą połowę września. O ile wiadomo 
nam, prezes Rady narodowej p. Tadeusz Cieński, 
czyni od dłuższego czasu starania o zwołanie Koła 
sejmowego dla sprawy Rady narodowej i dr Leo 
przyrzekł, że o ile nie pizyjdzie do zebrania się 
Se|’mti, zwoła polskie k~oło poselskie na posiedzenie 
przed 10 czerwca11.

Przy tej sposobności zauważyć musimy, ż-c myl­
nym był domysł y Gazety Narodowej11 jakoby 
informacya nasza pochodziła od prezesa Koła pol­
skiego..

Zapomogi dla bezrobotnych. Wczoraj odbyło 
się pod przewodnictwem wiceprezydenta dra 
Szarskiego posiedzenie miejskiej komisyi zapomo­
gowej. Komisya przyznała na przeciąg jednego 
miesiąca 1319 bezrobotnym (222 po raz pierwszy, 
a  1907 po raz drugi'1 wsparcia z zapomogi rządo­
wej na zakupno po zniżonych do połowy cenach 
mleka, chleba, mięsa, ziemniaków i węgla Obda­
rowani należą do następujących zawodów: W y ­
robników 245, wyrobnic 234, rob. murarskich 73, 
czel murarskich 53, praczek 47, czel. stolarskich 
39. szwaczek 32, robotnic murarskich 30, czel. 
szewskich 27. czel. krawieckich 27, majstrów 
szewskich 24, pom. murarskich 23, pesługaczek 
20, robotnic krawieckich 19, czel. ślusarskich 1 , 
ceglarsk. 13, rob. ciesielskich 10, czel. kafiarskich 
9, resztę rozdziela się na pokrewne zawody. — 
Ogółem wartość wsparć uchwalonych na tern po­
siedzeniu wynosi 30.224 K 42 h.

Następnie przyznała komisya do om instytu- 
cyom dobroczynnj m zasiłki z zapomogi rzadowei, 
na wydanie pożywienia najuboższej ludności bez­
robotnej. W końcu uchwali ał komisya zamknąć 
rozdawnie wsparć zapomogi rządowej z powodu 
wyczerpania funduszu na ten cel przeznaczonego.

Z teatru miejskiego. „Świętoszek11, znakomita 
komedya Moliera, piętnująca obłudę i udane na- 
bożnidostwo współczesnego sobie pokolenia, z po­
wodu której Molier takie od tego właśnie, współ­
czesnego sobie społeczeństwa, znosił prześladowa­
nie, przetrwała wieki i dawała zawsze, w głównej 
swej roli Tartufłć‘a, popis wszystkim wielkim 
aktorom Europy. W sobotę ujrzymy w niej Mie­
czysława Frenkla — samo to mówi już dosyć — 
a zainteresowanie publiczności powinno być tem 
większe, żc nieporównana ta komedya obyczajów
i charakterów nie graną była u nas już od la t 
dwudziestu kilku. W tórować- będą znakomitemu 
wirtuozowi słowa artyści nasi pp. Kosmowska, 
Zawicjska, Pytlińska, Ada Bayer-Zawiejska, Cza­
plińska, Siemaszko, Stanisławski, Nowakowski 
W., Szymborski, Mastalsiu i Benda, który debiu­
tować będzie w roli Damisa.

Wieczór Beetnovena. Ostatni w bież. roku szk. 
wiecz. kameralny uczniów konserw atorium , który 
odbędzie się w sobotę 30 b. m , poświęcony jest 
twórczości Bcetliovena. Program obejmuje: 1)
K wartet smyczkowy F-dur, op. 18, (pp. Stern bac-li. 
Minasowicz, Rakowski i Weigel). 2) Sonata G-dur, 
cp. 96 (fortep. p. Fug. Loeglcrówna, skrzypce: p. 
Lilia Dobrzańska). 3) Trio B-dur, op. 97, na fort. 
skrzypce i wioloncz. (pp. Wanda Itepetowska, M. 
Firek i YVł. Stępiński). Początek j.ieczoru o g. 7. 
Programy, uprawniające do wstępu, wydaje kan- 
eelarya konserwatoryum.

Towarzystwo techniczne urząlza wycieczkę to­
warzyską 31 maja, t. j. w niedzielę, do Skały 
Kpiity. Odjazd z dworca do Mydinik o godzinie 
2.15, powrót ? Zabierzowa o godzinie 9-tej wieczo­
rem. Dnia 1 czerwca, w poniedziałek, urządza To­
warzystwo wycieczkę towarzyską do Tenczynka. 
W yjazd z dworca k ok i północnej o godznie 1.57 
do Krzeszowic, następnie pieszo do Tenczynka. Po­
wrót o godznie 9-tcj wieczorem z Krzeszowic.

Sprawa gminy ni. Krakowa przed Trybunałem 
administracyjnym. Piszą nam z Wiednia pod datą 
wczorajszą:

Dzisiaj odbyła się przed Trybunałem administr. 
rozprawa ustna z powodu zażalenia restauratora 
Jana  Beckera, przeciw nałożeniu opłaty gminnej 
od grającego automatu (fortepianu). Jako  refe­
rent wprowadził sprawę radca dworu dr Binder. 
Trybunał, po wysłuchaniu wywodów adw. dr 
Schónbacha imieniem żalącego się restauratora, a 
adw. prof. dra Rosenblatta imieniem gminy mia­
sta Krakowa, odrzucił zażalenie Beckera dla przy­
czyn przedstawionych przez zastępcę gminy.

O przystanek kolei elektrycznej. Właściciele 
realności i mieszkańcy ulic Strzeleckiej, Zygmun- 
ta-Augusta i Bosackiej wnieśli do krakowskiej

dyrekcyi kolei elektrycznej podanie o otwarcie 
przystanku przy ulicy Strzeleckiej. Podanie to za­
wiera przeszło 120 podpisów i poparte jest przez 
dyrekcyę szpitali św. Łazarza i św. Ludwika, o- 
raz rządowego zakładu dla badania środków spo­
żywczych, znajdującego się oheenie . przy ulicy 
Zygmunta Augusta Nie da się zaprzeczyć, że 
przystanek przy ulicy Strzeleckiej jest niezbędny, 
służyć on bow^m będzie dla czterech ważnych 
punktów, a to dla ulic Zygmunta Augusta i Bo­
sackiej, dla uczęszczających do ogrodu Strzelec­
kiego i dla najbliższej komunikacyi ze szpitala­
mi przy ńlicy Kopernika przez ulicę Strzelecką.

Dzioci giną. Na szczęście mamy do zanotowania 
nietyiko, że dzieci zginęły, ale zarazem, że się od­
nalazły. 7-letniego chłopczyka nazwiskiem Chrza­
nowski, błąkającego się po ul. Biskupiej, przypro­
wadził połicyant posterunkowy na dyrekcyę, gdzie 
mogą się po niego zgłosić rodzice; 3-letniego zaś 
chłopca, nieznanego nazwiska, spotkała błąkają­
cego się po iń.cach i zaprowadziła do siebie do 
domu p. Sali Rosenberg, mieszkająca przy ul św. 
W awrzyńca 1. 16, gdzie też na razie chłopczyca 
pozostał.

Z zapisków policyjnych. Jan  Duda, gospodarz 
z Rybitw. zawiadomił policyę, że nieznani złodzieje, 
włamawszy się w nocy do jego domu, skradli u- 
prząż na parę koni, wartości stu koron. „Wiej­
skich11 złodziei poszukuje teraz polieya krakow­
ska. Natomiast z miejskich aresztowała już wczoraj 
17-letniego Edmunda Habera, który, pomimo mło­
dego wieku, dokonał już licznych kradzieży.

Z &raiw.
Ukonstytuowanie Rady m. Tarnowa. Korespon­

dent z Tarnowa donosi nam: Ponieważ wybory po­
łowy Rady miejskiej, dokonane w czerwcu 1912 r. 
zostały decyzyą namiestnictwa zatwierdzone zwo­
łał burmistrz nową Radę miejską na plenarne po­
siedzenie na środę 27 b. m., celem ukonstytuowania 
się. Opozycya, chcąc posiedzenie udaremnić; nie 
przyszła gremialnie na to posiedzenie; powszechną 
uwagę zwracał demonstracyjny brak dotychczaso­
wego asesora i długoletniego żarliwego członka 
większości p. Silbigera, kandydującego obecnie z 
ramienia opozycyi na wiceburmistrza.

Na wstępie posiedzenia omówił burmistrz zasłu­
gi i wyraził podziękowanie ustępującym radnym 
pp. burm. Rogoyskiemu, wicemarszałkowi drowi 
Ringelheimowi, drowi Offnerowi, dyr. drowi Len­
kowi i innym. Po odebianui od obecnych nowo- 
wybranych radnych i zastępców ślubowania, skon­
statował burmistrz brak ustawą wymaganego kom­
pletu do przeprowadzenia ukonstytuowania i sto­
sownie do regulaminu, uzyskawszy poprzednio od 
Rady upoważnienie zwołał następne posiedzenie 
z przywołaniem wszystkich zastępców na dzień 
następny, t. j. czwartek, dnia 28 b. m. Przed po­
siedzeniem zapełniła publiczność galeryę tak  ma­
sowo, że polieya musiała wzbraniać dalszym tłu­
mom wstępu na salę obrad. Na posiedzeniu złożyli 
dodatkowo ślubowanie radni z opozycyi, którzy 
pierwsze posiedzenie zdekompletowali, poczem 
przystąpiono do głosowania na burmistrza.

Przewodnictwo objął wiceburmistrz dr Miitz. Na 
oddanych 31 głosów otrzymał dr Tertil 24 gł., 
radca Wojciech W iatr 7 głosów , białych kartek 
oddano 3. W ybrany burmistrzem m. Tarnowa na 
przeciąg 6 lat dr Tadeusz Teitil.

W głosowaniu na wiceburmistrza uzyskał do­
tychczasowy wiceburmistrz dr Miitz na 34 głosują­
cych 22 głosy, p. Juliusz Silbiger 9 głosów, trzy 
kartki były białe.

Następnie przystąpiono do wyboru asesorów; 
w miejsce p. Silbigera wybrano 22 głosami p. Szaję 
Silberpfenniga a w miejsce p. Szatki wybrany zo­
stał również 22 głosami p. Władysław Brach =— 
przy obu wyborach otrzymał p. Szatko po 9 gło­
sów. Asesorem do zastępstwa wiceburmistrza wy­
brano dra Jana  Zbigniewicza, a płatnym aseso­
rem p. Józefa Szuberta.

Po dokonaniu całego aktu wyborczego odebrał 
komisarz starostwa p. Rodziński w zastępstwie 
radcy Reinera od burmistrza, w iccburmistrza f a- 
sesorów uroczyste przyrzeczenie, poczem zabrał 
glos r. dr Bom et celem założenia protestu przeciw 
rzekomo nieprawidłowo zwołanemu posiedzeniu. 
W końcu jeszcze dokonano wyboru komisyi bud 
żetowej i komisyi kontrolującej, poczem o godzi­
nie 9 i pół wieczorem burmistrz zamknął posie­
dź cni e-

Tymezasem zebrał się przed ratuszem na rynku 
olbrzymi tłum z pochodniami i muzyką i odpro­
wadził tak  wśród muzyki i okrzyków nowowy- 
branych ojców miasta do domu.

Dzień drużyn strzeleckich w  Tarnowie. —  
W 'pierwszy dzień Zielonych Świąt 31 b. m. kwe­
stować będzie XIV. Polska drużyna strzelecka 
tarnowska po ulicach miasta i lokalach publicz­
nych na cele umundurowania i wyekwipowania 
swoich żołnierzy. Spodziewać się należy, że mie­
szkańcy Tarnowa hojnie rzucą grosz na poparcie 
tak ładnego celu.

Przy sposobności nadmienić należy, że drużyna 
otrzymała od magistratu kilka pokoi w walącej 
się ruderze obok katedry i lokal ten członkowie 
własnemi rękami odrestaurowali i tam się też v, 
ubiegłym tygodniu drużyna przeprowadzil.%. Pod 
dzielnem kierownictwem energicznego komendan­
ta  Zająca rozwija się drużyna wyśmienicie, zy­
skując coraz nowych członków i sympatyków; 
nie ogranicza też drużyna swej działalności na 
samo miasto Tarnów, lecz po zorganizowaniu od­
działów w Zbj litewskiej Górze, Ryglicach, Z i- 
czarniu, Bobowej, Dąbrówce Tuchowskiej, przy­
gotowuje obecnie nowy oddział w Rzuchowej i 
innych wsiach okolicznych.

EfroniE-ia
Osobny pociąg do YY iednia. Czytamy w „Ga­

zecie Lwowskiej11:
W  wiadomości o poe!ągu specyalnym ze .uwo- 

wa do YYJednia w d. 29 b. m., zaszła pomyłka 
o tyle, że pociągiem tym pojadą do W iednia nic 
dzieci szkolne, lecz k i l k u s e t  u c z n i ‘ó u  N a j ­
w y ż s z y c h  k l a s  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  którzy 
ćwiczyli się w używaniu broni parnej. Mają oni 
udać się na popisy, w których podczas Zielonych 
Świąt wezmą udział uczniowie szkół średnich z 
całego p ań stw a . Myśli złożenia przy tej sposob­
ności przez młodzież hołdu cesarzowi, z a n i e ­
c h a n o  ze względu na stan zdrowia monarchy.

Ruslni między sobą. Dnia 6 czerwca odbędzie 
się ciekawa rozprawa, będąca echem toczącej się 
przed sądem przysięgłych rozprawy o zdradę sta­
nu. Oto w trakcie tej rozprawy obrońca adwokat 
dr Czerlunczakiewicz miał powtórzyć krążący 
wśród ludu dowcip na tem at pochodzenia nazwy 
„ukrainci11 (ukraińcy) od „ukrau11 (ukradł). Kilku­
dziesięciu akademików ukraińskich oskarżyło dra 
Czerlunczakiewicza z tego powodu o obrazę czci z

N O W A .  R E F O R M A .

par. 487, 488, 491 i 496 u. k., czego następstwem 
jest rozpisana na 6 czerwca rozprawa.

I, dzielnie polskich.
Adolf Sonnenfeld YYczoraj w południe, jak to 

donieśliśmy wdzisiejszem wydaniu porannem na­
szego pisma, zmarł nagle w YVarszawie znany kom­
pozytor i kapelmistrz, Adolf Sonnenfeld. Była to 
postać niezwykle popularna w Warszawie, zwła­
szcza w świeeie muzycznym. Sonnenfeld osiadł na 
stale w warszawie w roku 1857 i tu odrazu stał 
się znany jako wybitny kapelmistrz. Po pewnym 
czasie Sonnnenfeld zarganizował koncerty pupu- 
larne w Dolinie Szwajcarskiej, na które uczęszcza­
ła cała YYarszawa- Będąc niezwykle zdolnym mu­
zykiem. napisał muzykę do głośnych w swoim cza­
sie sztuk: „Podróż po Warszawie11, „Barnaba Fafu­
ła w Paryżu11, „Piekło11, „Ulica Marszałkowska11, 
balet „Pan Twardowski11 i w. in. Od lat kilkunastu 
Sonnenfeld stopniowo usuwa się od dyrygowania 
orkiestrami, niekiedy jednak staje jeszcze na czele 
orkiestry, zwłaszcza na koncertach popularnych. 
W roku ubiegłym był dyrektorem orkiestry w Sto­
warzyszeniu Robotników Chrześcijańskich. Znany 
ten muzyk i dyrygent zmarł w wieku lat około 80 
w zupełnem ubóstwie. Pozostawia chlubną pamięć, 
jako zasłużony muzyk i człowiek bardzo sympa­
tyczny.

Z prasy poznańskiej. W Poznaniu zawiązało 
się „Kolo redaktorów11, jako samodzielny oddział 
w Towarzystwie dziennikarzy i literatów. Prze­
wodniczącym Koła wybrano p. Poszwińskiego z 
Juewrccłfcw ia.

Gwałt pruski w Sopotach. W Sopotach utrzymy 
wala corocznie pensyonat dla gości polskich oby­
w atelka z Królestwa, panna Grąbezewska. W tym 
roku wniosła podanie do prezesa regencyi o po­
zwolenie na stały pobyt w Sopotach. Skutek je­
dnak był wręcz przeciwny, gdyż nakazano jej opu­
ścić Sopoty do trzech dni. Panna Grąbezewska 
wniosła jednak prośbę o cofnięcie tego nakazu. 
Odpowiedzi na prośbę wprawdzie nie odebrała, lecz 
przez dwa tygodnie dane jej spokój. Mimo to dla 
bezpieczeństwa panna Grąbezewska nie wydalała 
się z domu, naokoto którego czyhała na nią poli­
eya, szukając widocznie pozoru do jej aresztowa­
nia. YV końcu chwycono się takiego sposubu, że 
wysłano pod adresem panny Grąbczewskiej list re­
komendowany, nie zawierający nic prócz świst­
ków drukowanego papieru. YVnet po wyjściu listo­
nosza wpadł połicyant i aresztował panną Grąb- 
czewską. Musiała ona całą noc spędzić w celi wię­
ziennej wśród zwykłych przestępców, dopiero na­
zajutrz wypuszczono ją  za kaucyą 300 marek na 
wolność dzięki staraniom adwokata Marchlewskie­
go z Gdańska Panna Grąbezewska wkrótce potem 
otrzymała ponowny formalny nakaz wydalający ją 
z Sopot i musiała Sopoty opuścić. '

Sopockie Towarzystwo ludowe wzywa wobec 
tego wypadku publiczność polską, aby nie bojkoto­
wała Sopot, lecz owszem jeszcze liczniej, niż zwy­
kle, tam w sezonie letnim przybywała. Powinno się 
to stać tem bardziej, że równocześnie naczelny 
organ hakatystów „Ostmark11 wydał odezwę wzy­
wającą Niemców do licznego odwiedzania tego 
uzdrowiska. Za najwłaściwszą zaś odpowiedź na 
wydalenie Polki z Sopot uważa Towarzystwo lu­
dowe wzniesienie w przeciągu roku w Sopotach 
Domu Polskiego, aby poprzeć pracę oświatową 
wśród naszych Kaszubów. Na ten cel złożono już
5.000 marek, a jeżeli każdy z gości polskich uzna 
za swój obowiązek złożenia kąpielowego podatku 
na ten cel narodowy’, stanie tam nowa polska pla­
cówka. Kto więc może, niech w tym roku jedzis 
do Sopot.

Uratowana ziemią w Poznańskiem, Wiadomość
0 przymusowej sprzedaży części Bolechowa we 
wschodnim powiecie poznańskim na rzecz skarhu 
wojskowego okazała się nieprawdziwą. Jak  donosi 
„Dziennik Poznański11, dr Szułdrzyński otrzymał 
list, w ki^rym  mu donoszą, że zarząd wojskowy 
nie potrzebuje Bolechowa na swoje cele. „Kuryer 
Poznański11 twierdzi, że tego rodzaju alarmy są 
umyślnie rozpuszczane, aby wmówić w opimę pu­
bliczną, że powinna się zgodzić na dobrowolne 
zrezygnowanie z majątków czy to na rzecz wojska, 
czy kogo innego.

Z N a k la  p iszą , że  115 m o rg o w e  g o sp o d a rstw o  
p. S o b ie sz c zy k a  w  B ro n iew ie , k tó re  już m ia ło  
p rzejść  w  ręce  N iem có w , z o sta ło  u ra to w a n e  przez  
p. K a ro la  K a cz o ro w sk ie g o  z B ron iow a, k tó r y  zd o ­
ła ł u p rzed z ić  je d n e g o  z p o d ejrza n y ch  p o śred n ik ó w
1 zapłacił kwotę 50.000 marek.

Z e
P o g rzeb  F ra n c iszk a  K o ssu th a  w  B u d a p eszc ie  b y ł 

w ie lk ą  m a n ife s ta cy ą  c zc i, ja k ą  W ę g rz y  o ta cza ją  to  
n a zw isk o . Z astęp  g o śc i ż a ło b n y ch , k tórzy p rzy b y li 
n a  pogrzeb , o b liczo n o  n a  170.000. Z d om ów  p o w ie ­
w a ły  ch o rą g w ie  ża łob n e, z o k ien  z w ie sz a ły  się  czar­
ne d ra p erye, a  la ta rn ie  p o k ry te  b y ły  krepą . P a rty a  
n ie z a w is ło śc i w y s ia ła  d e p u ta cy ę , z ło żo n ą  ze  100  
c z ło n k ó w . P a r ty a  k o n sty tu cy jn a , lu d o w a  i d em o­
k ra ty czn a , tu d z ie ż  p a r ty a  p ra cy  w y s ła ły  rów n ież  
d e p u ta cy e . D a le j p rzy b y li n a  p o g rzeb  p rzed sta w i­
c ie le  m ia sta  B u d a p esz tu , tu d zież  k o m ite tu  i m ia sta  
C zeg led . J a k o  p rzed sta w ic ie le  rządu szli w  orsza ­
ku  ża łob n ym : m in ister  h o n w ed ó w , g en era ł H arać; 
m inister  h a n d lu  br. H ark an y i. m in ister  sp raw  w e ­
w n ętr zn y ch  San dor, m in ister  skarbu T e ie sz k y  i 
m in ister  o św ia ty  J a n k o v ic s . P rz ed sta w ic ie lem  ar­
m ii b y ł g e n e ra ł T e rsz ty a n szk y , k o m en d a n t k orpu su  
w  B u d a p eszc ie . P re zy d en t g a b in etu  w ę g ie r sk ie g o , 
hr. T isza , w  p iśm ie  do w d o w y  p o  K o ssu c ie  w y ­
r a ziw szy  jej sw o je  w sp ó łcz u c ie  z p o w o d u  zg o n u  
m ęża , z a zn a cz y ł, że  n a  p o g rzeb  n ie  p rzy jd z ie , a- 
żeb y  je g o  o b e c n o ść  n ic  w y w o ła ła  d y so n a n su .

Ospa w Salonikach. Wśród zbiegów z Tracvi, jak 
telegrafują z Salonik, wydarzyły się dwa wypadki 
czarnej ospy. W ydano potrzebne zarządzenia ce­
lem przeszkodzenia wybuchowi epidemii.

Echa procesu Bejlisa. Z Petersburga telegrafują: 
W kołach synodalnych oświadczają, że -stnieje 
zamiar pociągnięcia do odpowiedzialności sądo­
wej ekspertów z procesu Bejlisa. Eksperci ci bo­
wiem oświadczyli, że męczennik Gabryel (umęczo­
ny przez żydów) jest „święty czwartej klasy11.

K atastrofa na lodzi. Z Petersburga telegrafują’ 
YYrczoraj wieczorem wyjechała stąd łódź, należąca 
do studenckiego klubu, w której znajdowało się 
3 panie i 4 panów. Koło latarni morskiej w iatr 
przewrócił łódź. Wszyscy jadący wpadli do wody; 
sześcioro utonęło.

Defrauaacya pocztowa. Pocztmistrzyni w małej 
miejscowości Rions pod Bordeauk uciekła przed 
kilku dniami, dopuściwszy się defraudacji. Mówio­
no, że sprzeniewierzyła 30 900 franków. Tymcza­
sem śledztwo wykazało, że poczmL.strzyni sprzenie­
wierzyła 50.000 franków z kasy nocztowej, a  w 
ciągu la t 20U.000 franków pryw atnych oszczędno­
ści, które jej powierzali drobni rentyerzy. Defrau -

dantka pełniła służbę w Rions od la t 30 i  cieszyła 
się powszechnym szacunkiem. Pieniądze straciła na 
giełdzie.

Z wybryków sufrażystek. Z Londynu telegrafują: 
Koło stacyi Wellingborough jakaś sufrażystka rzu­
ciła bombę na pociąg towarowy. Bomba eksplo­
dowała, nie wyrządziła jednak szkody.

Aresztowanie sprawców kradzieży. Wedle do­
niesień z Filadelfii aresztowano tam W ładysława 
Szaleńca i Ludwika Śmietankę, sprawców doko­
nanej swego czasu wielkiej kradzieży kosztowno­
ści w mieszkaniu niejakiej Hopke w YYarszawie 
Złoczyńcy uciekli po kradzieży do Berlina, na 
stępnie do Antwerpii, a stamtąd do Ameryki.

Upały w Ameryce. Z Nowego Jorku telegrafują. 
Panują tu ogromne upały, podobnie jak w lecie 
r. u YYczoiaj wskazywał termometr 92 stopnie 
Fahrenheita. Zaszło wiele wypadków śmierci z po­
wodu udaru słonecznego.

Nędza. A nna P a lka jow a, w dow a z synem , 
znajduje się w  osta tn ie j nędzy. Polecam y ją 
m iłosierdziu. A dres biedaczki: Zw ierzyniec, 
n r  191.

Z krakowskiego obserw atorvum  —  D nia 23 maja 
te-mometr doszedt od +  15’4 do -f 25‘9 C.; barometr 
podnosił się.

Dnia 29 maj‘a o godzinie 7 rano stan barometru 740-7 
mm., termometin 11:3 C . w i a t r  północno zachodni 

Zakopane. (Telegram Zwlązkt turystycznego). 
T em pcatnn . powietrze o godzinie 7 rano -f- 2 i  stop. C., 

wii-tr wschodni; prognoza: spodziewane opady.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Piątek: „Kolega Crampton".

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim. 
Piątek: „Skały panieńskie11.

Repertuar teatru lwowskiego.
Sobota- po południu: „Robert i Bertrand11, wieczorem: 

„Mignon11.

Koszta purpury kPrdw lsR iej.
Z Dowodu tajnego konsystorza, papieskiego, któ­

ry, jak to już doniósł telegram, odbył się d. 25 bm., 
ogłosił Pio Molajoni w „Giornale dTtalia11 arty­
kuł, w którym pomiędzy innemi podaje informa- 
cyo o kosztach, jakie każdy nowo zamianowany 
kardynał musi ponieść. Te koszta są ustalone tra- 
dycyą i zwyczajami, które od czasów Leona X, 
a więc od XVI stulecia prawie wcale się nie zmie­
niły.

Od dnia nominacyi aż do dnia konsystorza 
nie upływa, z reguły więcej niz 30 dni, ale .w ciągu 
tego czasu kandydat na kardynała musi wydać 
sporo pieniędzy. Szczęśliwymi są ci kardynałowie, 
za których płaci rząd, albo — o ile są zakonni­
kami — kasa zakonu. Inni muszą nieraz na te 
wydatki dług zaciągnąć. YY ciągu wieków zmieniłj 
się waluty i jednostki monetarne, ale opłaty, które 
muszą uiszczać nowo mianowani kardynałowie, zo­
stały odpowiednio przerachowane i zatrzymały 
swój dawny wymiar. ,

YYydatki są trojakiego rodzaju: na strój, na po­
mieszkanie i na opłaty, zwane pospolicie „mancia11. 
Oszczędzić może kardynał tylko na pomieszkaniu, 
o ile ma skromne wymagania. Ale w każdym razie 
w pomieszkaniu jego musi znajdować się „sala del 
trono11. Za kilka tysięcy lirów można urządzić po­
mieszkanie, kupując meble po zmarłym kardynale. 
Ale na wydatkach osobistych nie można oszczę­
dzić ani grosza, a dochodzą one co najmniej do
20.000 lirów.

Trzeci rodzaj wydatków obejmuje liczne pozy- 
cye, które wymienione są dokładnie w „spisie wy­
datków i opłat, które muszą uiścić emineneye po 
akcie kreacyi wedle nowej reformy11.'Spis ten wy­
drukowany został w drukarm watykańskiej. Pierw­
sza część spisu tego obejmuje koszta w łącznej su­
mie 1.342 skudów, czyli 7.213 lirów. Pieniądze te 
idą do rąk rozmaitych dygnitarzy, urzędników i 
służby. W drugiej części mieszczą się opłaty przy 
odbiorze kapelusza kardynalskiego. Wynoszą one 
około 3.649 lirów.

Dia kardynałów, rezydujących poza Rzymem, 
przybywają jeszcze osobne koszta, a mianowicie: 
dla tajnych szambełanów -papieskich 3.493.75 lira; 
dla pisarzy w sekretaryaeie stanu 134.37 lira, dla 
sekretarzy ceremonij 80.62 lira; a wreszcie szereg 
bardzo drobnych opłat Razem koszta, które prze­
pisuje tak  zwana „nota11 wynoszą przeszło 15.000 
lirów. Do tego także należy doliczyć wydatki na 
służbę dworska kardynała.

Mieszkający za granicą kardynał, któremu ozna­
ki godności jego muszą być wręczone przez oso­
bnych delegatów, obowiązany jest wręczyć owym 
delegatom, to jest prałatowi i członkowi gwardyi 
szlacheckiej upominki w sumie, co najmniej 12.000 
lirów. Molajoni opowiada nrzy tej sposobności na­
s tę p u ją c ą  historyjkę Pewien hiszpański kardynał 
wypłacił członkowi gwardyi szlacheckiej przepi­
saną liczbę monet, ale pesetów. Gwardzista z po­
wodu tej krzywdy żalił się przed papieżem Leo­
nem XIII Papież pocieszył go przyrzeczeniem, że 
przy najbliższych mianowaniach wyśle go jako de­
legata do Austryi, gdzio płacą koronami, a może 
nawet guldenami. Wogóle purpurac5 z Ausrto-Wę- 
gier uchodzą w Rzymie za „pio generosi11. Ogó­
łem koszta, które musi ponieść nowo zamianowany 
kardynał, wynoszą około 40.000 lirów. Opłaty in­
kasuje, a następnie wypłaca uprawnionym osobom 
urzędnik, mający tytuł: „facchino d: camera11.

Telefoniczne I telegraficzne
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P ią tek , 2 9  M aja 1 9 1 4 .

S tap iń sk 5 zaprzecza, jak o b y  obecny n a  zgro­
m adzeniu kom isarz rządow y n ją ł się za nim 
i ośw iadcza, że nie da  się odstraszyć  ter-jrem  
biskupów  od zw oływ ania dalszych zgrom adzeń, 
a przebieg ich okaże, czy rząd, k tó ry  obejm uje 
odpow iedzialność, św iadom  je s t obow iązku o- 
chrony obyw ateli.

D elegat zw raca się do p rezyden ta  m inistrów  
z zapytan iem , czy sprostow ania, dane przez 
niego, przyjm ie do w iadom ości i czy chce w dro­
żyć surowe śledztw o.

W iceprezyden t L e o  ośw iadczył, że w yja­
śnienia te  poda do w iadom ości p rezyden ta  mi­
nistrów .

Wybór w miejsce Svihy.
Praga T rzy w yborze uzupełniającym  w okrę­

gu w yborczym  n r 26, socyainy dem okrata  au ­
tonom iczny K rejczi o trzym ał 2764 głosów , na­
rodow y socyalista  N eto licky  2755. K onieczny 
w ybór ścisły, k tó ry  odbędzie się 4 czerw ca.

W izyta cara w Rumunii.
Bukareszt. W izyta  cara  w R um unii zosta ła  

ofieyalnie zapow iedziana na  14 czerw ca. Car 
zabawi w  C onstancy jeden  dzień i w ieczorem  
w yjudzie z pow rotem . K oła polityczne i p rasa  
przypisu ją  w ielkie znaczenie tej w izycie i za­
pow iadają  dalsze usunięcie się Rumunii od trój- 
przymierza. D zienniki donoszą naw et, że nic 
w ykluczonem , iż car p rzyrzeknie  odstąp ić  w pó­
źniejszym  czasie R um unii część B esarabii.

Pogorszona sytuacya w Albanii.
Paryż. „M atin11 donosi z D urazza o now eir 

pogorszeniu się sy tuacy i. K om isya m iędzyua 
rodow a uchw aliła  zw ołać przyw ódców  w szyst 
kich  szczepów m uzułm ańskich, ab y  usta lić  ży­
czenia w szystk ich  pow stanców .

Zwiększenie armii hiszpańskiej.
Maaryt, M inister w ojny przed łożył Izbie dep. 

p ro jek t ustaw y , u stanaw ia jącej s tan  czynny 
arm ii n a  ro k  bieżący  n a  128 763 ludzi, przy- 
ezem upow ażniono m inistra  w razie  po trzeby  
podw yższyć prow izorycznie tę  cyfrę.

Strajk w Angin.
Londyn. S tra jk  robotn ików  budow lanych 

rozszerzył się n a  całą  A nglię i obejm uje prze­
szło pół m iliona ludzi.

Wielka katastr9fa 
na morzu.

(Telegr. „N. Reformy11.)
W iedeń, 20 m aja.

O trzym ano tu  k ró tk ą  w iadom ość, że n a  ocea­
nie A tlan tyck im  zdarzy ła  się w ielka k a ta s tro fa  
okrętow a, rozm iaram i p rzypom inająca k a ta ­
strofę „T itan ica11. O kręt p ły n ący  do K an ad y  
zderzył się z gó rą  lodow ą. Miało zginąć przy- 
tem kilkaset ludzi. —  D alsze, szczegółowo, 
w iadom ości są oczekiw ane.

Quebec, 29 m aja.
W edle nadeszłego tu  te legram u iskrow ego, 

parowiec „Empress of Irelana", n ależący  do 
T ow arzystw a C anadian Pacific , zaionąi z po­
wodu zderzenia sle z górą lodową. Parovriec 
posiadał 14.000 ton pojem ności, m aszyny jego 
m iały siłę 18.000 koni, szybkość w ynosiła  20 
węzłów na  godzinę. P arow iec urządzony by ł na 
432 podróżnych I k lasy , 328 II  k la sy  i 846 III 

k lasy . Szczegółów d o tąd  nie ma.
Quebec, 29 m aja.

Załoga parow ca w ynosiła  200 ludzi. W ielu 
podróżnych znajdow ało się n a  okręcie, d o tąd  
me w iadom o.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

ftichaił K s n o p i ^ k i .
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N a  d e s  l a n e
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi)
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Zakupiłem na lic y ta c ji w Miej. Kasie Oszczę­
dności bardzo dużo biżuteryi z brylantam i i ró- 
źnemi prawdziwemi kam i miami, perły, korale, 
zegarki, łańcuszki, srebro stołowe, lichtarze, cu­
kiernice i wiele innych przedmiotów, które sp rze­

daję z bardzo małym zyskiem.
Towa1' można oalądać bez przymusu kupna. —

Roża Heubiun 
Mojżesz Gehorsam

zaręczeni.
Kraków. Kraków.

z dnia 29  maja.

Sprawa Srapinskiego w  delegacjach.
Budapeszt. N a dzisiejszem  posiedzeniu dele- 

g acy i del. E l l e n b o g e n  w  zapy tan iu  do 
p rezyden ta  podniósł, że przedstaw ienia  prezy­
d en ta  m inistrów , złożone przed k ilk u  dniam i 
w spraw ie za jść  w  K ielanow icach, s to ją  w 
sprzeczności z tw ierdzeniam i S tap insk iego , 
k tó ry  zjaw ił się w B udapeszcie i ośw iadczył, 
że zam ach w ykonany  n a  n iego w Tuchow ie 
by ł planow o przygotow any i że b y ły  m inister 
D ługosz n a  posiedzeniu party jnem  doniósł, że 
p rezy d en t m inistrów  na lega  już daw no n a  n a ­
m iestn ika, ab y  S tap ińsk i zniknął z w idowni.

S tap ińsk i w skazał, że ks. biskup przem yski 
w ygłosił 21 b. m. w  kościele kazan ie , w  k tó - 
rem  ekskom unikow ał n ie ty iko  g aze ty  dem o­
k ra ty czn e , ale w zyw ał do usunięcia S tapińskie- 
go. T ak  sam o b iskup  tarn o w sk i w  k azan iu  
swrojem za ją ł stanow isko przeciw  S tapińskie- 

Im u.

Wiadomości handlowe.
Emisya renty francuskiej.

Paryż „T em ps11 donosi, że rząd  francuski 
jeszcze się nic zdecydow ał co do now ej ren ty , 
czy m a być ona ŚVa czy też 4% -w ą. W ysokość 
pożyczki m a w ynosić 700 m ihonów  franków . 
N ow a re n ta  nie bedzie w ieczystą , lecz będzie 
um arzalną po pew nym  szeregu la t.

Wiedeń, 29 maja. (Giełda poranna)
Marki 117-73. Ren;a majowa 81-25. Renta hororowa 

węgierska 79-80. Akcye austr. zakł kred. 605-—. Ak-iye 
węg. zakłada kredyt. — ’ — 1 Akcye Anglobanka 329 —* 
A kcje TJnionbanku 574-— . Akcvo Bankyereinu —•—. 
Akcye Laenderbanku 485-50. Akcye kolei p ustwowych 
689-—. Lombardy 90-—. Akcye fabryki broni — .— 
Akcye tytoniowe 424-—. .nlpmy 795"—. ltima-Mu a u łi 
625 50. Akcye praskiego Tow, żelaznego 2501. Losy tu­
reckie 216:60. Ku ule 252-50. Skoda 717-—. 4 0 , Pr0°- u * 
sty zastawne Banka galio. dla hau dla i przem. • 

Usposobienie: spokojne. [

Rzdca d ru k arn i L. K. Górski.
Z  d im a r o i L iterackiej w  K rakow ie, u l. ja g ie llo ń sk a  1 0 .


